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^ 1®czó* 3aż zapad* ; ciemny i mglisty wieczór Matka i syn koobają się nawzajem niezmiernie • syn

dnia liswopadowego. Z biorą firmy .Franklin Stefan- czai w swej matce nietylko rodzicielkę swą lecz zara-
son , położonej przy jednej z głównych ulic Nowego zam i najwiorniejszą przyjaciółkę, której rad chstole
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Ranktar Fr^kH n ot. fa„ . . n M , * . Darzy też Fred swą matkę zaufaniem nieograniczonam; ■
Bankier Franklin Stafenson zabierał własnoręcznie uwalałby się za zdrajcę, gdyby miał przed nia iakia- H |

do domu klucze od kas, które w jego obecności mu kolwiek tajemnice. *
siały być zamykane; jako prawdziwy bowiem Amary- pan? wito™ , ł , , ., H
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spokojnie, gdyby aie miał przeświadczenia, że wszyst Ł s Ł D f f w M ^ d w if A S y u ł1 ° f  8 n i ” ? .“ •«**?, H
kie klucze jego biur są dobrze przechowana. ;ft; * P_(« 3 Zf  dz^ u li  815 01 a ł  a,ty Fred był jej miłcśaią, | N

W ostatnim czasie miał dużo kłopotu z giełdą, na OBz f  l a  b ł i l  ■ Da,a ,ma wyo.howan!e naile~ H
której jut kilku jego kolegów potraciło malątki; od E ^ e c l ć  ^ i  z^ n rtfw l“ * pon,.eważ, pr&gQ*ł H
kilku tygodni bezustannie trapiła go myśl, że 1 jego tea Lf» ku^iec«.i«ma, więc gdy ucoń- | H
sam los czeka. 8 ' B czy{ sz.ołę obywatelską, kazała mu uczęszczać na oaj H H

I dzisiaj przeto idąc powoli do dama wciąż w T 8l ą w.Nowym Jorku szkołę handlową, po której ■
myśli rachował i kombinował i tak był tam zajęty, że llau  s E s o n a ^  J kantorzysta do banka Frank- ■
nie zwalał woale na to, co się około nl agi dzieje. " wi*finb» . . . .  , .

Nie zauważył więc wcale, że w ślad za nim szedł n;n T Pf l 3 [ j f y w-uźlmy matkę i syna p-zy śniada-
mężczyzna jakiś olbrzymiego wzrostu. Na ulicach k $’ h ^ c a ^ F r a d  ° * Śr6-d H
więcej ożyw onych trzymał się przeważnie po drugiej P««i i  ^  d' BlJr? bankowe znajdowały się ■
stronie ulicy; gdy jednak bankier wszedł a a L ły p la  p naprzeciwko Ich mieszkania,
cyk, mało przez przechodniów uczęszczany a porosły * i5'efen'i0[1 “  prawił Fred — to najlepszy
gęstemi krzewami, przeszedł natychmiast w poprzek i SZ65 n* ®wieoie; lepszego trudno sobie wymarzyć aa-
krok w krok szedł za bankierem. wet. Trzeba ci wiedreć, mamo, że choć za!maje w

’ i  Deszcz w tej ohwili oadał rzęsiście, a wiatr silny biurze stanowisko podrzędne, ale szef tak mnie trak- ■
roztrzepywał jego krople na wszystkie strony; ciemność ;?18’ }ak był już wypróbowanym oracownikiem. H
ogarnęła zupełnie domy i przechodniów. Kto mó^ł, Nieraz woła mnie do swego kantoru i osobiście daje 
azaka! soiłronłania w sieniaoh i pod okapami dachów’ mi zleo®®ia- H
a  komu brak czasu nie pozwalał się zatrzymywać, pę . pieszy mnie to, mój syna — odrzekła m atka; | H
dził z pośpiechem, aby coprędzaj ujść przed deszczem. t0> 8sef i08t z twej pracy zadowolony. H

Franklin Stefanson trzymał parasol nisko nad gło- P ° “» k!83y główny kasjer,| paa Sani nie jest ■
wą zasłaniając się od wiatru i deszczu, więc ani nie iaaf aJ  a ł  ®ieb,e* Martwi mnie to bardzo, boć on ■
widział idącej za nim postaci, aai nie słyszał jej kro- podobna pasmaa zupełne zaufanie pana Slefensona i
ków. Wtem, gdy obydwóch od strony placu zasłaniały od Q19gs Ł9Ż b^dźie 8al8ż&{ twój awans, chłopcze. ■
krzaki, podniósł olbrzym rękę 1 z cała] siły uderzył w to prawda i — rzekł z westchnieniem Fred
kark bankiera kauczukową pałką. ‘ — 3 przecież ma uwierzysz marne, jak ja tego Sonda H

Cios odnósł skutek pożądany. Bankier odwrócił nienawidzę! Brzmi to ostro bardzo, niepiawdaż ? a
aię wpół, jakoby dla obrony, a potem padł, głową w J* , a * t** jsst, nie mogę się oprzeć tema uczuciu, H
kałużę, bez ruchu życia. Napastnik pochylił się nad “ l8 po też nawet jego postać żewnęczna zdradza ■
nim, przeszukał jego kieszenie, i zabrawszy pęk kluczy, brzydki charakter: postać długa i chuda, twarz szara,' H
umknął szybko w boczną jakąś uliczkę. małe. czarne świdrujące oczy, głos ochrypły, słowem,

Dopiero około północy znalazł patrolujący poił- ca.łe 3eg0 występowanie, wszystko to jakoby mówiło H
jcaat leżącego bez przytomności bankiera Przywoła ostrzegawczo: strzeż się Sunda I To człowiek fałszywy H
wszy kilku ludzi, odnósł go do najbliższej staoyj po i °bytry. Wie  ̂ mama, on nigdy nie patrzy w oczy 
lioyjnej, a stamtąd po stwierdzeniu nazwiska odstawiono 3 ° «  z kim mówi, tylko zawsze gdzieś oczy jego błą- f l |
woiąź nieprzytomnego do domu. “zą. A w biurze zawsze prawie chodzi w kaloszach, H
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— Prawda, mamo, prawda, ale przecież „serce i 
uie slega, nie zna co to pany“. Osobiście uważam j 
Sonda za człowieka nierzetelnego, a w tem podejrzeniu 
upewnia mnie jeszese to, że Sond mieszka w domu, 
który leży w części miaota, gdzie żaden [Orządny 
cby^atel nie mieszka, tylko sami złodzieje, oszuści, 
wogóle ludzie, obawiający się światła dziennego

— Cóż to za dcm? — pytała pani Wilson.
A Fred, pedprewadriwszy matkę do okna, tak 

dalej prawił:
— O widzi mama:  tu za tym domem, w którym 

nię nasz bank znajduje, jest podwórze i za tem podwó­
rzem jest dom stary, zapadły, który przytyka do dziel 
nicy, zamieszkałej przez ludzi podejrzanych. W owym 
rtarym domu schwytano przed kilka laty całą bandę 
złodziei i rabusiów. Wszyscy powędrowali do więzie­
nia, oprócz starego Sunds, który podobno zdtfłał do 
wieść, że do bandy nie należał. Syn owego Sunda, to 
nasz kasjer ; poszedł on w świat po ukończeniu szkoły, 
s gdy powrócił, zdołał zaskarbić sedie zadanie szefa.
A  przecież przychodzą nieraz do niego ludzie, którym 
% twarzy można wyczytać, co za jedni. A Sand ma 
% niemi jakieś tajemnicze konszachty, które z pewnoś­
cią nic dobrego nie mają na celu. Tak, tak — za­
kończył Fred swe opowiadanie — gdyby nie Sund, było­
by stanowisko w banku jeszcze raz tak przyjemne.

Stojąc tak u okna, spostrzegł Fred jakiegoś draba 
olbrzymiego, przechadzającego się po chodniku : naie- 
azoie drab stanął i począł gapić się czegoś na bramę 
domu bankowego.

Właśnie zamierzał Fred opowiedzieć matce o swem 
spostrzeżeniu, gdy zabrzmiał dzwonek u wejścia i do 
pokoju wpadł służący bankiera blady i przerażony.

— O .y wiecie już państwo, że naszego paca na­
padli wczoraj wieczorem jacyś złoczyńcy ? — zapytał 
i następnie jął odpowiadać o wypadku, który już 
znamy.

Fred wzruszony niezmiernie usłyszaną wiadomoś­
cią, pobiegł raz jeszcze, prawie bezwiednie do okna i 
wtedy spostrzegł ie  drzwi biura bankowego są wpół 
otwai te.

Oo to znaczy ? wszak biuro bywa otwierane do 
piero o godzinę 8 mej, a teraz siódma! Fred zauwa­
żył takie, że olbrzymiego draba już niema na ulicy.

Dręczony podejrzeniem wypadł Fred z mieszkania 
3 pobiegł poprzez ulicę: spostrzegł wtedy znów draba, 
jak z zawiniątkiem pod pacbą zbaczał w jedną z bo­
cznych ulio.

Przez drzwi otwarte wszedł Fred do biura i zna­
lazł tam wszystkie binrka i szafy pootwierane i -------
wypróżnione. Na stole obok szafy żelaznej leżał pęk 
kluczy któremi rabuś wygodnie otwierał wszystkie 
zamki.

Podczas gdy Fred oszołomiony i nieruchomy spo­
glądał na wypróżnione kasy, coraz więcej ludzi gro­
madziło się w biurze. Lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść, że bank Stefenaona został okradziony, więo 
zbierali się ciekawi i półgłosem wyrażali swe podejrze­
nia i przypuszczenia.

Fred opowiadał głośno jakie podejrzenie wzbndziło 
w nim ukazanie się i zniknięcie olbrzymiego draba na 
alicy i jak spostrzegł drzwi otwarte w biurze.

Wszyscy słuchali go uważnie, gdy wtem z tłumu 
ktoś zawołał:

— Nie wierzcie ma! Zmyśla wam jakieś opowia­
stki, aby swoją zbrodnie zataić,

Z te mi słowy wszedł kasjer Sund do biura.
— Jak pan śmiesz ? krzyknął Fred — odwołaj 

pan natychmiast to oskarżenie, albo...
— Groźby pańskie mnie nie zastraszą — rzekł 

szyderczo Sand,

— A toż przecież ohyda, żeby tak posądzać po- 
zciwe go człcwieke, — odezwał się odźwierny bankowy 
— już tyle lat znam pana Wilsona i mogę ręczyć za 
niego, jak za siebie samego.

— Bo i erawda — przytwierdził ktoś % tłumu. —  
A może rabuś będzie z tego domu, gdzie pan Sund 
mieBzka. Już to pan Suud możeby najprędzej wiedział 
coś o tem

Ale Sund nie odrzekł nio na te przycinki.
— Zbadanie zamków — mówił spokojnie — prze­

kona każdego, że zostały one poprastu ctwasta za po­
mocą przynależnych do nich kinezy, tego nie mógł 
dokonać lada a obcy, lecz jedynie ktoś, co dobrze znał 
wszystkie zamki i klucze.

— Tu zwrócił Sund swe szyderczo błyszczące oczy 
na Freda i chwyciwszy pęk kluczy ze stołu dodał:

— To rzecz niesłychana! Obrabowano nas za po­
mogą naszych własnych kluczy, które skradziono na­
szemu nieszczęśliwemu szefowi, gdy go napadnięte 
wczoraj, wracającego z biura. Otóż, mówi państwo, 
klucze odnalazły się z chwilą gdy do biura wszedł pan 
Wilson, jak on mówł, przez d zwi pół otwarte. Nie 
waham się tu wypowiedzieć głośno: nikt inny, tylko 
Fred Wilson jest sprawcą napadu na szefa i kra dzie­
rży w banku.

Po tych słowach, wypowiedzianych przez - Sanda 
głosem podniesionym, uciszyło się w biurach. Nikt 
nie śmiał powątpiewać o prawdzie tego, oo powiedział 
kasjer. Nawet odźwierny, który oburzył się na pier­
wsze podejrzenie przeciwko Fredowi zwrócone, teraz 
milczał zmieszany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Charakterystyka kobiet.
Pewien filozcf powiedział: „że kobieta to od­

wieczna zagadka”, jednakże od czasu dc czasu odważy 
sif tu i ówdzie poważna osoba wyrazić swą opluję o 
kobietach i w dodatku sformułować swe zapatrywania 
o kobietach różnych krajów.

Posłuchajmy, ca mówi jeden włoski filozof, które­
go nazwiska na szczęście nie znamy, bo by się oso­
biście od nes polek dowieiUiał, jaką jest nasza o nim 
opinja, jeżeli on śmiał polscą kobietę pcminąó w swej 
opinji o kobietach. Ozy on nie wie, że Polska jest 
piątym krajem w Europie pod względem liczebnym ? 
Ale mniejsza o to, już i tak swoje powiemy.

Podobno włoszka — zdaniem tego znawcy kobiet, 
wychodzi zamąż iz przyzwyczajenia, a francuska — z 
wyrachowania, (to meźliw e, bo francuski żądają ty­
tułów i godności). Angielka wychodzi za mąż z miłości 
— (to Bię zgadza, bo przecież wszyscy pamiętają za­
ślubiny księżnej Marji z lordem Lasceiies, który na­
wet nie był szlachcicem), niemka — z obowiązku.

Włoszka i francuska kcchsją aż do kcńoa miodo­
wego miesiąca, angielka — przez całe życie, a niemka 
wiecznie. Widocznem jest, że ów włoski filozof nie 
znał Polek, nie mógł więc wyrazić swego zdania. 
Spróbujmy wypełnić tę lukę w powyższej charakte­
ryzacji.

Polka wychodzi za mąt z przekonania — kocha 
pomimo wszystkiego i zna swój obowiązek. To jest 
zapewne prawdziwa i szczera charakterystyka naszych 
Polek, które od babki prababki pielęgnują piękne 
oeohy charakteru. Dlatego oboonarodowoy tak pożą­
dają Polał za żony, ale prawdziwe córy Wandy dum­
nie na to odpowiedzą: „Lepiej zawsze mieć swojego 
nlźli cudzoziemca"

Co do wychowania swych córek, posłuchajmy co 
mówi ów włoski filozof. — Włoszka i francuska pro­
wadzą swe córki do teatru i na bal, angielka do ko­
ścioła, a niemka do kuchni, a c naszych polkach do­



dać musimy, że matka polka prowadzi swe córki drogą 
obowiązku i poświęcenia.

Go do temperamentu:
Francuska posiada esprit, włoszka — inteligencję, 

angielka — uozuoie, niemka dobiodaaznośó, a polka 
posiada rozum i serce. '

Jak się każda z tych kobiet ubiera:
Francuska i włoszla ub!era;ą się zo smakiem, 

(musimy dodać i kosztownie), argielka — niedbale, 
aie to prawda, niemka — skromnie, ais polka indy­
widualnie.

Cechy charakteru:
Włoszka i francuska gadają, angielka — mówi, 

niemka dyskutuje, a polka umie milczeć.
Włoszka wątpi, francuska obawia się, angielka — 

zastanawia się, niemka wierzy, a polka nfa.
Piękność i zgrsbnośó:
Włoszka jest łacL a, francuska elegancka, angielka 

melancholijna, niemka jowialna i wesoła, a polka dy­
styngowana.

A więc nie ma co gadać, polka jest najidealniej- 
szą kobietą.

Jak znaleźć szczęście 
w małżeństwie.

Sławna śpiewaczka angielska, Klara Butt, obcho­
dziła niedawno srebrne wesele — zdarzenie jakie w 
Bferach artystycznych niezbyt ozęto się spotyka. Po­
życie małżeńskie śpiewaczki było dotyehozas nie sły- 
chanie szczęśliwe, lo też nie omieszkano, by wysondo­
wać od niej tajemnicę jej szczęścia małżeńskiego. 
Kwestję tę rozwiązała ona w formie ogłoszenia w jed­
nam z czasopism londyńskich ..Dekalogu małżeńskiego“.

Ku pożytkowi ludzkości, cierpiącej obeonie gwał­
townie na epidemję nieszczęśliwych małżeństw, poda 
jemy poniżej ten oryginalny, a nie pozbawiony pod­
staw dekalog.

„Kochajcie się wzajemnie*1!
To jest pierwsze przykazanie. Bez miłości — na 

początku, z końcem i wogóle podczas całego czasu 
trwania małżeństwa zamieniają się nieznaczne chmurki, 
pojawiające się na niebie małżeńskiego szczęścia, na 
katastrofalne burze, a małe pagórki nieporozumień na 
olbrzymie góry wzajemnych gniewów. Sprawcy, nad 
któremi małżonkowie z uśmiechem przechodzą do po­
rządku dziennego, stają się nieraz przyczyną łez 
f kłótni.

„Przebaczaj — a będzie ci przebaczone1*.
Żona, która wiecznie tylko wszystko u męża gani 

i stroi fochy, musi się z czasem mężowi uprzykrzyć. 
Każde z małżonków musi drugiemu dawać objawy 
miłości w formie ustępowania w drobnostkach, właści­
wych nalurze każdego człowieka i przebaczenia błędów.

„Ufajcie sofcie — wzajemnie1*!
Ustawiczny brak zaufania podkopuje nawet naj­

szczęśliwsze małżeństwo. Kto jest w stanie, drogiego 
o wszystko — nawet najgorsze — posądzać, ten nie 
może prawdziwie kochać, a tylko sobie i drugiemu 
życie w piekło zamienia. Nic tak nie zatruwa atmo­
sfery małżeństwa, jak wzajemny brak zaufania.

„Zgadzajcie się".
Bóżnice zapatrywań i celów utrudniają spokojny 

rozwój pożycia domowego, a każda sprzeczka wywiera 
zły wpływ na ducha domu, zwłaszcza, jeśli dzieci, 
zwracające z reguły na wszystko uwagę, mają spo- 
gbnośó wszystko widzieć i słyszeć.

„Bierz — lecz takie dawaj*'.
Nawet najlepsze małżeństwo jest zawsze tylko 

kompromisem w którym obydwie strony muszą wszystko 
poświęcić by przez to tern więcej uzyskać. Mąż i żona 
którzy obcą braó dla siebie, nie wiedzą nio o praw­
dziwej miłości, polegającej na zadarciu się siebie, cd- 
ds-niu się zupełnie drugiemu i na trzymaniu na wodzy 
samolubnych popędów. Dopiero, kiedy między mężem 
a żoną wyłoni się szlachetne współzawodnictwo, polo- 
gająee na tem, że k*żde z nich chciałoby tylko da* 
w&ć, a żadne braó, wtedy mogą być widoki osiągnię­
cia szczytu małżeńskiego szczęścia.

„Nie żałuj słów uznania* !
Nie wiem, czy mężczyźni tak samo biorą sobie na­

ganę do serca, jak kobieta ? Kobiety są naganę nie­
słychanie wrażliwe. Nic tak miłości żony nie wysta­
wia na ciężką próbę, jak fakt, że nie znajduje u męża 
uznania i że mąż komunikuje jej tylko to, oo się mu 
u niej podoba. Takie ciągle krytykowanie jest jednym 
z najważniejszych powodów podkopywania spokoju w 
małżeństwie, a tak żonie jak i mężowi, pozostaje tylko 
jedna broń w ręka, tj. albo przyjąć na naganę z homo- 
rern, albo udowodnić jej bezpodstawneść. Krytyk,
widzący, źe aie wywołuje zamierzonego wrażenia, 
tępi w przyszłości ostrze swoich sądów.

„Nie oozeknj za wiele**!
Mąż, który sądzi, że dostał „anioła**, jest gruba 

rozczarowany, jeśli przy sposobności spostrzeże, że 
ożenił aię tylko z kobietą. Ż ,na uważając męża za 
„pćłooga**, musi również etraoić swe illuzje, znalazłszy 
w nim tylko człowieka Dsatego jni a priori nia na­
leży stawiać zbyt wygó.owaayoh wymagań.

„Bądź zawsze w dobrym humorze** I
Humor nazywany jest „solą** życia, a jest cn 

również i „solą*1 maleństwa, bez której prawdziwe 
szczęście nie może issaieć, Prubuj biać wszystko ze 
strony humorystycznij Śmiech jest najlepszym kitem, 
spajającym pęknięci*, których cofnąć i zmienieó już 
nie można.

„Nie bądź samolubem"!
Egoizm jest najpotężniejszym wrogiem miłości 

małżeńskiej. Miłość, która poświęca się i jest zdolną 
do ofiar i cierpień — to dopiero miłość, (będąca fun­
damentem miłości małżeńskiej. Żona, myśląca w 
pierwszej iinji o swych wygodach i przyjemnościach, 
a nie stawiająca na pierwszem miejscu pomyślności i 
niepowodzeń męża i dzieci, kocha tylko siebie samą. 
Również i mąż, który w małżeństwie kontynuować 
chce kawalerski żywot, kocha tylko samego siebie, 
egoiści zaś nie mogą nigdy zdobyć się na miłość, sta­
wiając swoje „ja" na drugim planie, bez której jest 
prawdziwe szczęście w małżeństwie stanowczo wy­
kluczone. '

Smoczek ze szklaną rurką.
Gdy przepędzam lato na wsi, chętnie rozmawiam 

z dwunasteletaiemi i trzynastcletniemi dziewczynkami, 
piastująoemi swe młodsze rodzeństwo. Raz spostrzeg­
łam w chwiejącym się starszym, dziecinnym wózka na 
brudnej pościeli małe dzieciątko. Spało, choć podczas 
snu mnóstwo much obsiadło jego bazię, zbierając się 
Bzczególnfe koło ust, otoczonych zasohniętemi resztka­
mi mleka. W buzi tkwił mu jeszcze smoczek, którego 
brudna, szklana rurka umieściła się w dużym, bronzo- 
wym garnku, Btojącym w kącie wózka i napełnionym 
kawą do połowy. Kawa pełna była utopionych w niej 
much, a brzeg garnuszka pokryty był gęstą warstwą 
kurza. Przeraziłam się pożywieniem jakie dostawało



to biedne niemowlę, to też zapytałem się jego sio 
strzyczki, ozemn nie daje braciszkowi odpowiedniego 
pokarmu.

— Mamusia tak samo mu daje jeść ; zresztą nie 
mam czasu zajmować się dzieckiem, muszę obierać 
kartofle i gctowaó obiad, bo mama pierze, a ojca już 
nie mam.

Następnego dnia zapoznałam s’ę z matką i zwró­
ciłam jej uwagę, że mole zaszkodzić swemu dziecku, 
dając mu pić smoczkiem, zanieczyszczającym dę łatwo. 
Matka, wysłucbawszy moich uwag, usunęła smoczek ze 
Bzkianą rurką i zastąpiła go zwykłym smoczkiem, 
opatrzonym drobnymi otworkami.

Zofja Krzyżanowska.

Rady dla gospodyń.
R ydze m arynow ane.

Zdrowe rydze drobne i średnie, gdyż do maryno­
wania nigdy dużych brrć nie moźn«, opłnkać w zim 
nej wodzie i na przetaku dobrze osąozyć. Włożyć je 
w rondel, przesypując warstwami krajaną w plasterki 
cebulą, przykryć rondel, niech się tak same z cebulą 
tylko duszą, potrząsając często rondlem, aby się nie 
przypaliły; gdy już dobrze poddoszone, tak, że nie 
wiele sosu została, dodać szklankę dobrego ootn, niech 
się parę razy z tym ootem zagotują, wtedy wylać 
rydze w słój, zimnym przegotowanym octem zalać, tak, 
aby ocet był na wierzchu rydzów, pęcherzem zawiązać, 
gdy przestygną i w suchej piwnicy lub spiżarni trzy* 
mać W zimie, chcąc ożywać, posolić, jeżeli kto lubi, 
podawać z cebulą i galaretą, która się uformuje z so­
su. Jefeii zaś kto chce podać bardzo elegancko, wy­
brać rydze z galarety, cebulę odrzucić, posolić, polać 
oliwą i ootem.

R y d ze  so lo n e .
Wiele osób najbardziej lubi rydza tylko solone, 

które się urządzają następującym sposobem i Wybra­
ne rydze ocierają się do czysta na sucho ściareczką, 
układają w kamienny słój lub garnek, przesypując 
solą i cebulą ; gdy się naczynie napełni, przykryć je 
trzeba dobrze pasu.ąoem denkiem i przycisnąć kamie­
niem. Używając w zimie, wypłukać z soli w czystej 
wodzie, nalać oliwą, octem i posypać pieprzem. Rydze 
takie zowią się solone; można je także, gdy skwaś 
nieją, wybrać z naczynia w którym były wypłukać w 
wodzie na wpół z cctem, ułożyć w czysty słój i zlać 
przegotowanym octem z cebulą, angielskiem zielem i 
pieprzem. '

Rozmaitości.
N o w o c z e sn a  k o b i e t a  z a t r a c a  d e l ik a tn o ś ć  

fo rm  Jeden z londyńskich jubilerów ogłosił w „Daily 
Obronicie" ciekawe spostrzeżenia, oparte na doświad­
czeniach, które dał mu przez 3o lat uprawiany zawód.

Oto zdaniem owego jubilera palce, przeguby rąk 
i szyje jego klientek są coraz grubsze i rzadkością 
jest dziś ręka zgrabna i łabędzia szyja.

Przyczyna zatrać, subtelności kształtów jest oczy­
wiście sport. Kobieta dzisiejsza nie tyje wprawdzie 
to znaczy nie „obrasta tłuszczem", ale zdobywa nato* 
miast muskały i mięśnie, a zwłaszcza jej ręoe zatra­
cają piękny rysnnek a stają się twarde i grabę.

Nie można dziś mówić o „słabej płci", skoro dzi­
siejsze wysportowana dama ma muskały jak kowal 
albo inny fizycznie pracujący mężczyzna. Nie można 
jednak także powiedzieć, żeby pierśoioó na grubych 
palcach wyglądał ładnie,

Praw dziw y gen iu sz  rzeźb iarsk i. Prawdzi­
wym dziwem natury, śmiało można nazwać rzeźbiarza 
francuskiego Yidola. W 22 gim roku życia stracił

wzrok, mimo tego trudnił się rzeźbiarstwem i figury 
jago słynęły z piękności niezwykłej.

Ręce jego tak przyzwyczajona do praoy, umiały 
wprost odczuć i zastąpić mu wzrok. Dzieła jego wy­
stawiano w Paryżu, gdzie odznaczono go niejednokrot­
nie medalami.

Ponieważ nie chciano wierzyć, że niewidomy ar­
tysta może być zioiny do pracy tak trudnej i delikat­
nej, wysłano zatem do pracowni speojalną komisję, 
która sprawdziła stan rzeźbiarza i jego niezwykły 
talent.

W czasach dzisiejszych, praca dla niewidomych 
jest udoskonaloną niemal w każda; gałęzi, w zakładach 
mamy bowiem setki ludzi żyjących w świeoie ociem­
niałych, a jednak zdolnych do różnej pracy rękodziel­
niczej.

Natura odebrała im wzrok, lecz w zamian mają 
oni wysoce udoskonalony zmysł czucia, który zastępuje 
im światło óoz.

Żarty.
Z dradził się.

— Słyszałem, że się pan naprawdę ożenił?
— No, naturalnie! Oóżeś pan myślał, że ja tak 

tylko dla przyjemności zaręczyłam się?...
D ośw iad czona,

— Około córeczki paai dobrodziejki chłopoy taras 
jak muchy skaczą.

— To też to, że jak muchy! Przyjdzie jesień... 
niema ani jednego.

Przyczyna.
Ośm lat szanowny pan asakurnje się od nieszczę­

śliwych wypadków i raptem przestaje, Dlaczego ?
— liii... mój sanie, dokuczyło mi już... Ozekam 

czekam... a ta żadnego rezultatu i
Z łapał się.

— Wozoraj nia było spirytusu do lampki, więc... 
więc, proszę pana, wziąłem trochę koniaku.

— Mam nadzieję, że bądź, co bądź niewiele?
Jeden Jyk tylko, jok Boga kocham!

Z lis ta  ojca.
„Wstydź s'ę mój synn! masz już dwadzieścia pięć 

lat I jeszcze w życiu nie zarobiłeś ani groszat W 
twoim wieku ja jut się ożeniłem I dostałam 30 tysięoy 
posagui“

Z agalopow ał się
—Nie uwierzy paai, jak dalece nie znoszę uozo-

nych kobiet.
— Ależ i ja kiedyś jatud jo walam, panie doktorze.
— Tak, zapewnie, ale a pani to przynajmniej nie 

znać tego.
Szczyt naślad ow an ia .

— Ten Władek to ci tak świetnie naśladuje sło­
wika, że ten daje się wziąć,. i odpowiada.

— To nici Ja-oi dawnie] tak doskonale piałem, 
że słońce raz o godzinę za wcześnie wzeszło.

S p ełn ion a  w yrocznia.
— Wiesz, powiedziała mi wozoraj kabalarka, że 

jeżeli jej dam pięć marek, to mi powie, dlaczego ja 
nigdy nie przyjdę do majątku.

— I dałaś jej pięć marek ?
— Naturalnie.
— I oćź ci powiedziała ?
— Ze nia przyjdę do majątku, bo w mojam 

usposobieniu leży wyrzucanie pieniędzy przez okno.
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